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W  akiywach 20-iecia Polski
Pozycja: Gdynia

Wicepremier inż. E. Kwiatkow­
ski w „Polsce Gospodarczej" z dn. 
12 listopada 1938 r. w następują­
cy sposób ocenia pozycję Gdyni w 
aktywach 20-lecia Polsł '

Tlekolw iek m oglibyśm y sobie w za jem ­
nie czynić w y izu tó w  z powodu błędów, 
popełnionych w  m inionym dwudziesto­
leciu, ilekolw iek niedociągnięć zapisze 
na rachunek naszego pokolenia histo­
ria, ilekolw iek pom yłek czy zaślepienia 
politycznego zechcą nam przypisyw ać—  
słusznie czy niesłusznie —  nasi liczni 
—  jaw n i i ukryci —  wrogow ie, to jed­

nak n ik t nie zdoła zaprzeczyć te j rze te l­
nej prawdzie, iż to pierwsze niepodległe 
pokolenie Polski, umocniło k ilka kapi­
talnych, żelazobetonowych, zrębów  dla 
utrwalenia bytu naszego Pań stw a1

Daj Boże, by pokoleniu następnemu 
dane było zapisać w  historii w iększe 
zw ycięstw a i osiągnięcia!

Jeden z tych nowych i mocnych fun­
dam entów p ierw szego dwudziestolecia 
zw ie  się: Gdynia.

Jest to nasza pierwsza wprawdzie, ale 
rzeteln ie zapłacona rata za wszystk ie 
historyczne zaniedbania i błędy, popeł- 
nionć przez dawną Rzeczpospolitą u u j­
ścia W is ły  i nad Bałtykiem . Jest to 
symbol zbiorow ej pracy, która św iadczy
0 niewzruszalnej jedności Narodu P o l­
skiego, narodu —  w brew  wszelk im  zew- 
nęti znym  pozorom  i wbrew  utajonym  
nadziejom  naszych w rogów  —  zdolnego 
do o fia r  i do zgodnego wysiłku wszędzie 
tam, gdzie sta je wobec, dalekosiężnych
1 dumnych celów  gospodarczych i poli­
tycznych.

Gdynia —  to  właśnie jeden z tych za ­
sadniczych, niezm iennych elem entów 

■ naszej polityk i państwowej, k tóry, choć 
pozornie ma charakter lokalny, ale — 
podobnie, jak  Centralny O kręg P rzem y­
słowy —  służy i służyć będzie zawsze 
całemu Państwu, całemu Narodow i, 
w szystk im  dzielnicom  i wszystk im  w ar­
stwom. Gdynia —  to p rzejaw  życia 
polskiego, które udowodniło m aterialnie 
i sprawdzalnie, że granice zaborów b y ­
ły  sztuczne i zabójcze, a granice zjedno­
czonej Polsk i —  życiodajne i sprawied­
liwe. Gdynia —  to nasz nowy i w ielk i 
pomost, k tóry  z Polską zjednoczył mi- 
iony naszych rodaków —  em igrantów, 

rozsianych po świecie, a oddzielonych 
od Polsk i na zatratę w  okresie naszej 
niewoli i naszego rozb ic ia ! Gdynia — 
wreszcie —  to pierwsze przebudzenie 
w ia ry  we własne siły tw órcze Narodu 
Polskiego, to dzwon alarm owy, k tóry  
rozbudził uśpione am bicje gospodarcze 
i handlowe, am bicje ekspansji ekono­
m icznej żyw iołu polskiego.

Dwadzieścia la t temu tkw iliśm y je ­
szcze w  bezwładzie paraliżu polityczne­
go, w  rozbiciu —  niezdolni do w ie lk ie­
go. tw órczego i program ow ego w ysił­
ku, w  r i: irtwocie strzeżonej siłą obcej 
okupacji.

Ilu ż to Polaków  chciałoby wówczas 
zaryzykow ać w iarę  w  dzisiejszą rze ­
czyw istość Gdyni, w  rzeczyw istość o- 
siągnięć Polsk i na naszym  m ałym  w y ­
brzeżu i na naszym  w ielk im  m orzu?

Dwadzieścia lat historii przedziela 
dwie krańcowo różne rzeczyw istości na­
szego państw a.

A le  nie sądzę, by nadchodził właśnie 
czas odpoczynku po trudach i osiągnię­
ciach, czas triumfu, opartego na w y ­
siłku w  przeszłości, czas spokojnego bi­
lansowania w yn ików  historycznych.

życ ie  św iata płynie coraz bardziej 
w artk im  prądem. Każda zm arnowana 
energia ludzka, każdy zm arnowany m o­
ment historyczny, zm arnowany rok czy 
dzień, każda zaprzepaszczona m yśl i 
zdrowa idea —  to klęska bez próby w a l­
ki, to początek cofania się z  za jęte j po­
zycji.

W spółcześnie już się toczy —  i to nie 
z obywatelam i Marsa, ale tu, na ziem i 
—  nowa w ielka wojna, jakże nie do­
strzegalna, jakże zakonspirowana w o j­
na pracy, wojna skoncentrowanej i zo r­
ganizowanej w oli narodów, w ojna na 
w artości moralne, polityczne, gospodar­
cze i organ izacyjne! Jednego dnia za ­
skoczy ona m iliony ludzi swoim i rezul­
tatam i! D zisiejsi ślepcy odzyskają w ów ­
czas w zrok  po to tylko, by ujrzeć w ła ­

sną klęskę. Ta  nowa i cicha wojna po­
dzieli narody na jednostki aktywne, 
władcze i zwycięsk ie oraz na jednostki 
bierne i stanowiące p izedm iot wyzysku.

Tak  w ięc i nas musi przeniknąć g łę ­
boko świadomość, że spośród wielu, nie­
zbędnych w ysiłków  naszych i tu, na 
brzegu Bałtyku, zadanie nasze jes t za ­
ledwie szczęśliw ie zapoczątkowane. Tak  
musi m yśleć całe społeczeństwo pol­
skie, tak musi m yśleć obecny Rząd pol­
ski, tak  musi m ysieć każdy następny 
Rząd i każde następne pokolenie —  je ­
żeli w ielkość i honor Polsk i będą im 
drogie. A n i koniunktura, ani kryzys, 
ani nowe potrzeby i nowe zadania, ani 
nowe trudności, czy nowi ludzie —  nie 
m ogą powstrzym ać n igdy i n ikogo od 
wykonania obowiązku, w yn ikającego z 
praw  Polski do m orza!

Bo prawa Polsk i do m orza —  to pra­
wa kardynalne Jej niepodległości i Jej 
zjednoczenia, to Jej prawa polityczne 
i prawa gospodarcze, to w ie lk i i w idocz­
ny w  świecie sprawdzian Jej żyw o t­
ności i siły.

Eugeniusz Kwiatkowski

Rola kapitału obrotowego
w rozwoju życia  gospodarczego

W  księdze pamiątkowej „Cza­
su" z 1938 r., znajdujemy artykuł 
prezesa Związku Bankowców wT 
Polsce d-ra Wacława Fajansa o 
roli kapitału obrotowego w rozwo­
ju życia gospodarczego.

Rolę naszej bankowości prywatnej w 
obrębie całego aparatu finansowego go ­
spodarstwa narodowego wyznacza je j 
specyficzny charakter w yn ika jący  z na­
stawienia w  kierunku alim entowania 

[.życia gospodarczego w  potrzebne mu 
kap ita ły  obrotowe w  form ie kreuytówp 
krótkoterm inowych. A  rola ta bynaj­
mniej mała nie jest, jeże li się zważy, 
że udział k ra jow y  banków akcyjnych 
i domów bankowych w  globalnej sumie 
kredytów  krótkoterm inowych, udzie­
lonych w  roku ubiegłym  przez w szyst­
kie instytucje pieniężno - kredytowe 
kraju (z  w y ją tk iem  Banku Polsk iego ) 
wynosi około 35u/j?S podczas gdy  udział 
w  bankowości prywatnej w  globalnej 
sumie wkładów, nie licząc, oczywiście, 
Banku Polskiego, wynosi zaledw ie nie­
spełna 16°/o.

Z zestaw ien ia tych dwóch cy fr  w yn i­
ka jasno, w  jak im  kierunku winna 
pójść dalsza ewolucja w  dziedzinie aku­
mulacji kapitałów , jeże li tak  w ażk i po­
stulat aktualnej po lityk i gospodarczej, 
jak im  jest odpowiednie zasilenie życia  
gospodarczego m ożliw ie tanim  pienią­
dzem  obrotovrym, ma być w  sposób od­
pow iadający naszym  istotnym  potrze­
bom zrealizowany. Jest rzeczą na ogół 
znaną, iż krótkoterm inow y kredyt zo r­
ganizowany w  Polsce, kredyt na ogół 
tani, nie obejmuje, niestety, dużej czę­
ści potrzeb kredytowych naszego życia 
gospodarczego. Jeżeli ten stan m a ulec 
radykalnej < tak pożądanej w  naszych

warunkach zmianie, to konieczną prze­
słanką pomyślnej ewolucji stosunków w  
tej dziedzinie jest inna dystrybucja ka­
p ita łów  powierzanych instytucjom  pie­
niężno - kredytowym , a to w  tym  sen­
sie, by udział instytucji, odgryw ający  
w  dziedzinie kredytu krótkoterm inowe­
go poważną rolę, w  znakom ity sposób 
uległ zwiększeniu. Rozm iar bowiem  kre­
dytów, um ożliw iający wciągnięcie w  or­
bitę zorganizowanego kredytu coraz 
szerszych w arstw  społeczeństwa gospo­
darczego, zależny jes t przede w szyst­
kim  od bazy kapitałow ej, na jak ie j o- 
p ierają się instytucje, których g łów ­
nym, a nawet jedynym  celem jest roz­
w ijan ie działalności w  dziedzinie kredy­
tów  krótkoterm inowych. Jak długo zaś 
nie nastąpi korzystna zm iana w  dzie­
dzinie stosunków odnośnie kredytów  
krótkoterm inowych, wszelk ie usiłowa­
nia w  kierunku rozw iązania tak  w aż­
kiego a zarazem  trudnego zagadn ie­
nia, jak im  jest kwestia kredytu długo­
term inowego, napotka na nieprzezwy- 
ciężalne trudności. M ożna bowiem  p rzy ­
jąć jako aksjom at, że kredyt długoter­
m inowy w e w łaściwym  tego słowa zna­
czeniu może znaleźć odpowiednie w a­
runki rozwoju  wyłącznie na zdrowych 
i silnych fundamentach kredytu krótko­
term inowego.

Jeżeli przy omawianiu sytuacji nasze­
go pryw atnego aparatu bankowego tak 
silny nacisk kładę na moment zw ięk ­
szenia udziałów banków prywatnych 
w  glohalnej sumie kapitałów  pow ierza­
nych instytucjom  pieniężno - kredyto­
wym, to czynię to w  tym  głębokim  prze­
świadczeniu, iż p rzyszły  rozw ój stosun­
ków  gospodarczych na tle całokształtu 
naszych poczynań w  dziedzinie inw esty­
cyjnej stawiać będzie naszej bankowo­
ści zadania, których ona w  innym wy-


